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Inteli~en[ja i ro~ornin Irle[iw~1 ~o~wyi[e un ~ileUw ial~Y 
Paszportami zamknięto nas w kraju - podwyżką taryfy kolejowej 

chcą nas zamknąć w miastach. 
Rząd podnosi ceny paszportów w lecie, a obniża zimą dla wyjeżdżających na Rivierę. 

Ministerium kolei ze względu na de­
fIcyt, przewidzIany w przyszłym mle· 
siącu podobno na sumę 8 miljonów zło· 
tych, zdecydowało się podwyższyć ta­
ryfę osobową o 25 proc., czyli o jedną 
czwarta" z dniem l czerwca. 

PodwYika ta przenosi nasze koleje 
do najdroższych na świecie. 

Dzieje się to wtedy, gdy cała lu­
dno~ć jęCZY pod brzemIeniem cIężkie· 
go aryzysu. gdy brak pracy zmusza nie 
jednego do poszukiwania iej w odle­
głych miejscowościach, gdy wreszcie 
mieszkartcy miast mają wyjechać na 
wieś, by zaczerpnąć świeżego powIe­
trza. by dzieci swych nie wydawać na 
pastwę zaduchu l mlazmat6w wielkiego 
miasta. 

Murem zawrotnym oplat paszporto­
wych zamknięto nam wyjazd zagram­
cę. Teraz za pomocą taryf kolejowych 
zamyka się nas w obrębie miast. 

NIgdzIe na świecie przewóz os6b ko 
(ejami nie jest dochodowym. Wszędzie 
dopłaca dort kolej w zrozumieniu, że ko 
munikacja osobowa otwiera drogę do 
wymiany towarów, do ożywienia han­
dlu f całego życia gospodarczego, kt6re 
jest jedynym warunkiem dochodowości 
koleI. 

Ministerstwo nakładające nadmier­
ny haracz na podróżnych zdradza kom­
pletny brak znajomości gospodarki kole 

Kasa chorych 
otwiera lecznlc~ dzleciącą. 

Na wczoraiszem posiedzeniU zarzą­
du kasy chorych poza sprawami gospo­
darczerni i persona1nemł uchwalono o­
tworzyć lec~Dicę dziecięcą w centrum 
miasta w celu odciążenia pierwszej i 
drugiej lecznic. (b) 

Czy zatarg w telefonach 
będzie zlikwidowany. 
w związku z wynikłym zatargiem 

między telefonlstlmmi a zarządem, 
przyjechał do Łodzi przedstawiciel za­
rządu głównego związku pracowników 
telefonów p. Rakowski który przywiózl 
projekt umowy głównej I b~dzie konfe-
rował z dyrekCja, telefonów. (b) 

Ruda, Adelmówek i Hele­
nówek w niebezpieczeń­

stwie! 
Grozi nam streJk na kolejkach 

dojazdowych. 

Pracownicy kolejek podjazdowych 
postanowili nIe odbywać iu~ żadnych 
ubrań i o ile do dnia 31 b. m. żądania 
ioh co do kasy emerytalnej nie zostanl;\ 
uwzgłednione, przystąpią natychmiast 
do strejku na wszvstkich linja.ch. (h) 

jowej i pokazuje, że zdolna jest iść tYlko wniosek przeciw podwyższeniu taryfy wyżka całym ciężarem swym spadłaby 
po linii naimniejszego oporu.. osobowej na kolejach. na ogół niezamożnej inteligencji, wyjeż 

"'*" Zamierzona przez ministerium kolei dżającej obecnie na wypoczynek letni. 
Nasz warszawski korespondent te- podwyż!\a cen biletów jazdy obowiązy 

lefonuje: I wać ma od 1 czerwca i wynosić ma 25 Wniosek ten będzie rozpatrywany 
Klub Pracy zgłosił wczoraj w sejmie proc. Wnioskoda.wcy podnoszą, że pod· dziś na komiSji komunikacyjnej. We-
~~~~2~~~~~~~~~~~~_!~!A~~~~~e~~~~~~~~ill~w~~~~ pr~~~~~~~a 

"Monsieur le pre:ident" zgnębił kina. 
wszystkie kluby wypowiedzą się prze-
ciwko podwyższeniu taryfy, co może 

być wskazówką dla min. TyszkL te 
czas odejść. 

~~ 
Wobec zamierzonego podnieSienia 

od l czerwca taryfy osobowej na kole­
jach, centralna organizacja pracowni­
czych związków zawodowych uchwał} 
la przeciw ternu energiczny protest. 

Protest podnosi, że rząd w okresie 
urlopów podniósł opłatę od paszportów 
zaaranlcznych do 250 złotych, unlemo­
tUwlaJac w ten sposób klasom pracują 
cym wyjazd do kuracyJnych miejscowo 
ścl zagranicznych. Równocześnie podno 
si rząd taryfę osobową na kolejach. co 
utrudni dojazd do miejscowości kuracyj 
nych w kraju.. 
Podwyżka ta dotknie szerokie rzesze 

pracowników, już i tak okrojonych w 
dochodach przez zmniejszenie mnożnej. 

Protest zaznacza dalei, że rząd już 
drugi rok z rzędu podnosi ceny Paszpor 
Mw w lecie, a obnita w zimie dla sfer 
zamożnych, wyjeżdżających na Riwie­
rę. 

Wł.śclclele kin wystosowa" memorJ.ł do magistratu, 
w kt6rym :lądal" zmniejszenia 75 proc. podatku od bilet6w. 

lciego przestrachu straciła przytomn~ć ł 
padła Da ziemię. 

wobec czego jednocześnie za alarmowa· 
]lj() straż ogniową i pogo1:owie. . 

R»s. SI. Dobrzyłiskl. 
Z pism. 

& 
Na miejsce wypadkll1 przybył natych­

miast 2- gi oddział straty ogniowej, który 
wkrótce ogieft umiejscowił. 

Poszloodowanym zaś ud.z.ie1ił pomOCJ 
lek,arz pogotowia.. -fas-

Na miejscu wypadku czynna była straż ogniowa 
i karetka pogotowia. 

W czerwcu winien być za· 
płacony podatek mająt­

kowy. o godzinie drugiej w nocy trąbki sira W mieszkaniu p'odówcz.as pr6cz słu-
hckie i mknące po ulicy auta z sikawka żąeej był jeszcze syn piekarza 26-letni 
mi zaalarmowały mieszkańc6w miasta o prakt1kant Józef Białostocki. 

Wlększo§ć platników otrzymała Jut 
nakazy płatnicze na trzecią rate podat­
ku majątkowego. pożarze. 

Sp6łpr<łlcownrk "Expressu" udał się na 
Łychmiast na miejsce wypadku, gdzie 
stwierdzH następujące szczegóły: 

Pożar wybuchł 
przy ul. Piotrkowskiej 64 

w mieszkaniu piekatza Nalana Blałostoc 
kiego. 

Przed udaniem ,ię na spoczynek to­
na piekarza, PTywa Bia,ł'osto-cka, popro­
siła służącą, by prZ'9'gotowała jej na noc­
nym stoliku zapalon~ świecę. 

Słm!;ąca wykonała polecenie swej pa 
ni i wr6ciła do kuchni. 

Po upływie pół godziny z sypialni 
rozległ się przerailiwy krzykI 

- Pali 81ęll •.• Na pomocl .... 

Na rozpaczliwy krzyk pani domu słu­
żąca wbiegła szybko do sypialni, gdzie 

zastała łóżko W płomieniach. 

Podatek ten winien być zapłacony 
w czerwcu i po tym terminie ściągany 
będzie wraz z 4 proc. kary za zwlokę i 

Rzucono się więc natychm\iasŁ do Ta- kosztami egzekucyjnemi. (h) 

tewa'1ia dobytku i stłumienia poż.!lru. W Łódzcy "woreczkarze"~ 
czasie którego służąca Leokadia Kowa- -
lewska poparzyła sobie dotlcliwIe nogi, okradli w Warszawie rodaczkfł· 
a Józef Białostocki uległ ogólnemu opa- Brajndla Gutenberg zam. W Łodzi 
tzenIu. przy ul. Kilińskiego 89 padła w WarSł:a 

Wskuiek wszczętego alarmu sąsie- wie ofiarą woreczkarzy, któqy prz~ 
d · b' IfI' h d 'd kł b pomocy podrzuconej sakiewki skradli 
~ Wy le,s 1 na sc ()..:' . a W! ząc ę y jej 900 złotych. . 

czarnego dymu, rzUClll S1ę na ratunek. Policja warszawska wszczęta p .. 
W czasie tej domowej akcji ratowni- szukiwania za sprawcami oszustwa i 0-

czej otrzymała r6wniez opauenia żona kazało się, że są nimi todziane LeJb 
.: l' M K .. 'k Weinberg i Mendelszwielich, którzy 
lub.1era 24- etota aura ttntec a. przyjechali do Warszawy na gośclnne 

W międzyczasie tona piekaru z wieI \Vyst~py. ~b) 



• 

EXPRES~ WIECZORNY 

." ubiegłym tygodnIa zawalił się most na rzec,., Benumo we Włoszech. "a fotografii wlda~ mosl: przed I po katastrofie. -
"Dziadek Wasyli" 
nowy Raspu.tin moskiewski 
Uwai:a sl~ za posłannika niebios 

dla ratowania grzesznej ludz­
kości. 

Moskwa, w maju. 

Próby r.ządu. b()ll~krego w kie­
ft1Glru ~ naworu re·Ei.giijtnego i 
.wdIary w ooda. ludu ~go Ol"aoz pro 
~'nda a.nIty - rel!i1grjna naiłJrwa strule 
na spr'ZetCl'\w 7.Ie st:rony SZ'et'SZ)'lCh mass, 
spteJOja.1tnile 7JalŚ 1robiet i dtz5Jewcz.ą!t. 

Wlara w cuda i cudotw6rców tkwi 
tak głęboko w duszy rosyjskiej, że nie 
miQżna pn;ełamać jego ogólnego dążenia 
diQ mistycyzmu.. Stanowi: to tttaJdler potla.t­
ny gruat d!o W)'!pływIa.lDiiia wci'ą.ż 'nowych 
p1XJIl1Okó'W", którzy szyłb/kIo umlieją ka'P'ro­
wać sobie gmitnę wilernrych. 

Dla rządu bO'wrewliclciego są et 1:'O'Wi 

'lrlC:hąż apOiS'Łoł~ &dhą w oku i dąilą ze 
wSZIe!lIkilc'h sIł do ukracania roh c!zian:aJr]oś 
c::t Cnęsbo baJrdl:ro osk:a1I'ż:atią ~dh o od­
stępstwo j, W)'Itruc:m'ią 1lm S{>'raJWY sądowe. 

W cxstaJtJnildh dJrniJaJch wytpłynął w Mo­
~ nowy cudotw6rca. WŚT.6d ludu 
AalZyW'aią ~ "dl:zli.a.d'kiJem Was:yl!ilm". Stał 
SIę szyb,lro Ulaną OiSoMst<>Śdą. Sławe. je 
~ si:ę.~a dJaffleko pom ~ice "i!lt"00u 
K.irem1linskiego" i odwiIedZJaJją go kobIety 
z ~:żnilelj'SlZYoCih milaJSlt i der spo~eClZl!l ych 
roIbOltnilce, żonry kom:iJsatlt"zy l/udloW}'ICh, pa 
nne z o-yłłte,gto ~wa i urzędJnilczki. 

"Dziadeik Wia.syl[" jeSt b)4ym woinym 
~ W"telk.iegu Teatru W Moskwie, jest 0-

~crrie starusddem o dłu~ej pałrjarchal 
bej brodzie. N osi. szea."OIk.i~ ptu.dry rosyj­
alcie i ,.rtlIha;dh.ę", wysodde buty. Jest za­
'W'dętym brgoUem i W!iJe.r,zy " gwe posłan 
ułctwto cna r~ grt7JesZDei )Udz­
Irorśoł. 
T~ :tle ~ władzę ekzor­

ey.zmu nad dym ducltem., kt6ry mieszka 
w duszy kał.dego człowWm ł budzi w 
nieJ złe i~kty. Ten 7ły duch odebrał, 
we<lIfug nauki nowego apootdba. l:udowi 
wil!trę 'W Boea. za co r.esłał lOn Ba. Rosję 
bolsro:ewirm. 

Ondotyór.ca dotyoc;bcms 1eexył tytko 
L!~ 'DiIe ohciJał pt"Z)"1jmctwoać do 
swe; ~, mę~. "Dzilade,k Wa­
sy!r' p<lSbugiwał się 'budzo prost:.." kura 
ck. Kobiety mushły OibIn.a.'Żać się dlo po 
łowy i ~ dt'v.A.Je<roa>Ć UJŚba, przez 
k~ młał u!atać dy duch.. Stal1"ZleC szep 
Mł ;p!tzoytyu:n jakileś taij.emnkze słCYWla i 
kładł kobiietOOl :rękę na piJe.rsiJatC'h. Cho­
rych posyłaIł cło ~ po święconą 
\\1IOidlę. J~drnakte 7edna z wilzyf\;a,f1ore,k, 
k!t'&rą praIWdlOIpt~e Le,czyi apos'to ł 
myt gorTItwtiJe merxyła silę z tego męlo­
wi, kJt.óry podał 9k.a'l"gę do ptolliJcjlL. Na za 
~adlzJile ;ej 'UlalreStZJtO'WaJnlo "cud!OIbwór cę". 

W tych &n.iiBJch 'o/dlhył się w są,d!~e lu 
&wym proces, k!tóry wywoll:atł wWelk~e 
~intt~reso.wa'n.ile i ~ajł t-łuany p.Ulb,icz 
GllOlŚcl. 

Nowy RBJsputiJn tłumBJcz:ył prz,ed są­
~em, że I}wbileJty prZY'ChOcllziły do niego 
pOpl'IOISItu po tfJo, aby o,ctczytyWl1l!ł im Ewan 
IclN il pdbudzaa: do modl!istw. Wdterzył 

"Psom I jetilcom wstęp wzbroniony!". Zmiana w Egipcie 
na stanowisku wysokiego 

komisarza angielskiego. 

---:0;---

l martyrolo~ji n~la~ów Yli~liony[h W Ro!ii W [la~ie wojny. 
-'----:0:'---

Przerażające tortury szalejącego Wielkiego Chama. 
Dlaczego lord Allenby podał się 

do dymisji. 

P. Wiktor Przecławski, który 
był więźniem cywilnym w Rosji og­
łasza wstrząsające szczegóły ze 
swych wspomni~ń, tyczące się mę­

czeństwa Polaków internowanych 
i wię~i'Onych w Rosji w czasie wiel-
kiej wojny. 

Marzec roku 1916 w Kotieln1czu. Je­
stem tu ju~ od lipca 1915 r., wte.dy to bo 
'wiem pozwolono nam opu,ścić "urocze" 
Pipinien'ki i przenieść się tu nad rzekę 
Wia.tkę, do miasteczka. 

Kotielnicz liczył wtedy około 6000 
mieszkaticów. Jeńc6w wojennych prze­
byw.ało w nim około tysiąca, olb.rzymia 
większość oczywiście niemc6w; niemcy 
b)1łli z,orga.nizowani, posiadali swój tajny 
'komitet, który rozp·orządzał znacznemi 
nawet funduszami, trzymali się jednem 
słowem kupy i urządzali sobie życie, jak 
można najlepiej. 

wierzyć nie chciało, bo się m'ożliwości W artykule wstępnym "Times" z d. 
21 maja udziela uwagi sprawie miano­

takich okrucieństw nie dopuszczało. wania sira Georga Lloyda wysokim 
Lecz wreszcie to, cośmy w marcu 1916 komisarzem w Egipcie na stanowisko, 
roku w KotieJniczu ujrzeli, zmusiło nas opróżnione wskutek rezygnacji lorda 
do dania wiary okropnym opowieściom Allenby. 
i przekonało nas dowodnie, w czyich to Przy sposobności dziennik angielski 

robi krótki bilans stosunku Anglji do E-
l'ękach, w czyjej to mocy jesteśmy. giptu, stwierdzając, że o ile Anglja data 

Już zdawna słyszeliśmy, że w kaj- Egiptowi warun}{i rozwoju i bezpieczeń 
skich i i,żewskich lasach, gdzie mlajdo- stwa i pró~owała na. ty~ właśnie tle u­
wały się wielkie leśnictwa rządowe i fa ksz.~altowac sto~unk~ ~glPtu do 1'!1etto- , 

. " . . . ' POhl, O tyle wO]na sWlatowa w mnym 
bryki CZęSC1 drewnianych do brom, prze zgoła oddziałała kierunku. Tylko bo-
bywa mnóstwo jeńców i że dzieją się tam wiem na jej tle mógł postać ruch narodo 
rzeczy wprost piekielne. Opowiadano wy egipski pod wodzą Zaghlula-paszy. 
o setkach i tysiącach na śmierć nahajka . Lord Allenby. by! .kom!sarzem. egip­
mi zasiecvony<:h o tłumach oszalałych z sklm od .~z;asu wielkiej WOjnY· Mo.ze ~ył 

, . ' . on Angbl przydatny, skoro prestJge Je-
mękI, o strasznych męczarnIach tych, go, jako zwycięzskiego wodza w bi-
którym nogi i ręce poodmrażali i któ- twach z Turkami, ugruntował się sze­
rym dato od koś d odpadało. Takich wy roko na wschodzie. ' Dziś jednak w zmie 
wożono z lasów i rozwożono po miastecz nionych warunkach, gdy stosunek do­
k,ach gdzie oczywiście w 90 proc. ginę- minjów ~o Anglji coraz. z:~a~znie~szym 
r ' ulega zmIanom, gdy socJallscI angielscy 
1. bardzo ostro potępili politykę rządu w 

I oto taki "transp'or:t" niespodziewa- Egipcie, gdy Zaghlul-pasza raczej zy-
nie zobaczyłem. skuje na wpływach, czas widać nad-

Zajechał na stację długi, towaro- szedł, by lord Allenby podal się do dy-

R ł ł · dł . l' misji. 
wy pociąg. ez,p~ z a Się wz aż nleg·o 1 O nowym komisarzu pisze "Times' 
cz.na traż wojskowa. Zajechały sanie dłu jest on znakomicie przygotowanym do 

gi, długi szereg sań, tak zwanych "roz- nowych obowiązków wysokim urzę­
wałek", ale nie wymoszcz'onych nawet dnikiem, młodym i pełnym energji czlo 

wiekiem. Zna doskonale Egipt, posiada 
odrobiną słomy, świecących b.rutalnie na on też szerokie poglądy na stanowisko 
giemi deska~i. Sanie te ust,awiono W. Brytanji w świecie i na jej wielką 
wzdłuż wagonów tak blisko, że można odpowiedzialność, jest on też doskonale 
było w nie wprost z wagonu wskakiwać. obeznany ze światowemi zadaniami po-

I oto otwarły się ciemne czeluście lityki angielskiej. 
Bo forma związku między W. Bry­

tych wielkich, cz.erwonych wagonów, tanją a Egiptem uległa ogromnej zmia-
lecz ,nikt stamtąd nie wychodził. nie, lecz wspólność interesów pozosta­

My organizacji wtedy nie mieliśmy 

żadnej. DoC'hodziły nas wprawdzie s1u­
chy o polskich komitetach o polskiem to 
warzystwie pomocy ofiarom wojny, ale 
n1kt st,amtąd do nas nae przyjechał, nikt 
nami dotąd się nie zainteresował. Poma 
galiśmy 90bie wprawdzie wzajemnie we­
dle sił i możności, aJ1e te możności od cza 
su zajęcia Warsz,awy zmniejszyły się 
wprost z przerażającą szybkością. Grozi 
ła wszystkim nędza. Zapomogi, wypłaca 
ne z foocLusz6w nadesłanych na ten cel 
przez państwa centralne, były niewystar 
czające, zarobków nie było, a w dodatku 
ł Wielki Cham zaczął już wtedy ravnue 
zdradzać swe oblicze i położenie nasze "Rosyjskie wiarusy" chodzili wzdłuż ła. Nie czas dziś na wykazywanie oso- o 

bistego autorytetu; był na to nieraz 
czas w przeszłości i może znowu przyj 
dzie kiedyś. 

sta alo się niepokojące. wagonów, potrząsali karabJna.mi. krzy-
iozp-crzą.dzenia władz, l:3.kazujące czeli, lecz to nic ilie pomagało. Więc we 

nam pokazywania się na ulicy po godzi- zwano do pomocy chłopów i wkroczo~o 

n· "':ódme' wieczore"', stołowania się I do wnętrza wagonów. I ot.o .zaczęła SIę 
1e.,.. 1 ...., Do rod '11 • 

w restauracjach. bywania w miejscach rzecz okropna." b USZlll roSyjscy 

publicznych _ rozporządzenia ogłasza- chłopi i ż~ł~e:ze ch~i leżących w 
ne w ten sposób, jak nap. słynna tablica wagonach Jencow za nogI. l głowę l ... rZu 
umi,eszczona u wejścia do parku miej- cali z riQzmachem na sanle. Bezwładne 
skiego, która brzmiała. dosłownie: psom ciała w obszarpanych, starych mundu­
i jeńCOm wst~p wzbroniony - były już rach, p1Vdały z głu.chym łoskotem n-a d7s 
oznakami nie wróżąceIrJ. nic dobrego. ki - - - a w mmufę potem rozległ SIę 

Potem zaczęto na nas napadać. Jesz i biegł wzdłuż pociągu ok:opn.y zwierzę­
cze potem dochodzić do nas zaczęły wie cy jęk: ~rzechodząc.y chwila?" w zupeł­
ści ta'k potworne, ż~ się w ich prawdę nIe dzikIe, ~strząsaJące wy~I~, w .ska.rg~ 

sWlęo~e W swą m~sTę, a;lhowiJem ukazał 
nw silę Mórej nocy we śrue Chryst,tis i 
a1Zle'ld mu, że om,atł go d!l'a odwracdnia 
l'U,dJZIi od złego. 

Sąd liuc10iWy dosze,d~ do w nmOlsku , że 
"świę.Ły" s'taTUlszelk jes1t ZJW)"kłym wyzy­
ski'Walczem, ktMy umrueięt<nile wyzyski­
waJł głupo<Łę koMet i skazał go ·na sześć 
nriesruęcy więzilen,i'a ... 

ZwoIenruC'zki "dzi.adlka W1l!syl'a" urzą 
clz.jjły mu talk entuZljast)"czną owatO}ę; źe 
1I.alIe'~ło je wycLaa1ć z &aiU posrueaze:ń. 

tak sztarszhwą i tak w trescI swe) tame1 
przerażającą jakgdyby mówiącą wyraź­
nie o nieśmiertelnem królestwie Szata-
na. 

Lecz mimo to czynność okropn3 trwa 
ła bez przerWY dalej. Na każde sanie 
rzucano "na kupę" plO kilkanaście prze­
ważnie bezwładnych już ciał. Potem sa­
nie ruszyły. Ruszały z miejsca ostrym. tę 
gim kłusem i sunę'ły po śniegu szybciej 
coraz szyboiej. I oto bezwładna rrled 
chwilą kupa ciał drgać zaczynała. wyrw 
cały się w powietrze - ku bii:l.łemu n:e­
bu - przerażające. czarne, opuchłe i po 

Miljoner amerykański okra .. 
dziony w Paryżu. 

Złoczyńcy zrabowali rzeczy war- : 
tości miliona franków. 

Specinlna służba telegraficzna ,Expressu" 

Paryż, 25 mata. 
Ze1szłei nocy n1eznana złoczyńcy wkra. 

dIl:i się do pała'cu mi'lj,ardera amervkań­
sk~e~o Blumenthrula i zrruborwali rzeczy 
W1VI"tości około miJHona [,ranków Zło.:zyń 
cy byli dOSikonaJe ohZnlC!-l'miena z wa'1"tO-Ś. 
cią s:kradz~onych rzeczy, e.'lbO'wilem wybra 
Li tylko na';cenniejs:re. 

PO'lkj,a wszczęla enrgi'czne po,szuklwa 
nia za śmiałymi złoczyńcami lecz wysiłkl 
jej są n1Vra'zie bezskuteczne. I.A. 

ranione ręce - zwieszały się z sań w 
tył i na boki okropne, drgające głowy o 
paderowo bladych twanach - - prze; 
mujace aż do zgrozy wyde napełniAło 
mroźne powietr2:e - i krew, czerwona 
ludzka krew barwić jęła ni,~winną bia. 
łDŚĆ Elllegu, 
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nAUCZYCIEl-: Słuchaj, zauwałJtłem. te ty Jut tr;E ci raa:: za­
glądasz do zeszytu sąsiada. 

UCZEfł: Bo on ma takie nlewyrajne pismo. 
Ry.. St. Dobrzy#iskl. 

isłorja O babinie, która traciła 
wszystkie zęby 

po posmarowaniu ust lekiem sprzedawanym przez 
znachorów. 

Maluczko, a OW4;zarze I zamawiacze urządzą sobie gabinety 
w śródmieściu. 

Od c~asu d.o czasu na jarmarkach i 
iargacb zjawiają się ws~elkiego rodz.a­
ju machory. przeważ'Ilie cudzozJ.emcy. 
którzy ofiarowują ludowi mniej lub wię­
cej cudowne lęki na wszelkiego rodzaju 
dolegliwości. Dwaj tacy .,lekarze" zja­
wili ~ię onegdaj na placu przy rzeźni 
miejskiej. ofiarowując cud-owne środki 
na usuwanie bez bólu zębów. Z począt­
ku 4ebrani na placu , niedowierzaniem 
odnosili się do zaofiarowywany<:h "lm 
leków". lecz gdy domorośli "lekarze" 
wypróbowali ten śr<odek .na przechodzą 
cym z owiązaną twarzą żołnie-rzu przed 
cudotwórcami począł formować SJi-ę ogo­
nek. Flaszeczki z lekiem cudownym 
sprzedawano po 2 złote za szlukę zawie 
rały widocznie jakąś silnie dmałającą tru 
cT1Jlę. która niszczyła spoistość tkanek 
i ząb. w okolicy którego posmarowano 
dziąsła, wypadat Po kilkunastu minu­
tach cały plac zamłenH się w jeden wicI 
ki gabinet dentystyczny. w którym niez­
nam sobie ludzie nawzajem smarowali 

sobie dziąsła, usuwając zęby IIPróchnia-­
łe i zepsute. 

Nte obyło się bez wagOromicr.nyc:h 
scen. 

Oto jakiś ktllioŁek postanowił rady­
kalrui'e uleczyć uzębienie swej tonl' i na 
smarował jej całą szczękę owym cudow­
nym lekiem. Skutki tego -rady'ka1neg9 le 
czen1a nie dały na siebie długo ~ekać 
- otG nies2:częśliwej babinie poczęły wy 
padać jeden po drugim zęby. chore i %Uro 
we. Nieszczęśliwa. po<:~ ze dooa bić 
po głowie swego maUonka który salwo 
wał się pned rozjusZiOną magnifiką u­
cieczką. Widząc co się święci cudotwór 
cy przez.ornie ulotni,J,i się, ~cz ;uż w 
dniu wc~ra.jszym grasowali na innych 
placach. 

Wojewódzki urząd -zdrowia i wydział 
zdrowotoności publicznej winny zaintere 
sować się wystf(pkami tych znachorow, 
ktÓ1"e pociągnąć mogą za soba nieobJ.i.. 
czalne sktrl~i, 

---:0.:---

P. K. P. lekceważy życie ludzkie. 

~Taksi Filipowski" ukażą_ się 
• • Nic więc dziwnego że wszelkiego rodzaju katastrofy 

na uhcach ŁodzI, i wypadki są zjawiskiem powszedniem .. 
widocznie przedsiębiorstwo automobilowe jest 

intratnym interesem" 
Jak się "Express" d.owiaduje w naj- rze niewątpliwie bardzo dQdat.ni wpływ 

bliższych tygodniach ukaże się na uH- na apetyty naszych mistrzów bata, któ­
cach Łodzi 20 dor.ożek salJlochodowych. n:y korzystając ze swej monopolowej 5y­
zaopatrzonych w takłometry, Kre..tą po, tuacji. żądają horendalnych sum za pn:e 
ł.p.ki. iż przedsiębiorstwo to finansule jazd nawet w śródmieściu i uprawiają 
znany na bruku łódzkim banlcier FiHpow I Ilabat.aż w stosunku do pasażerów. tó­
ski, rzy l1ie pytają &i'~ O cen~ pn;ejazdu, chcąc 

Wprowadzenie takSQm._trów wyw.. sto~ować taksę. 
__ '0';-__ -

ragedja kolejow na torze'. 
Pod kołami manewrującego wagonu znalazł śmierć 

robotnik kolejowy. 
W kOlku 24 r. wYdział drogowy ,ta­

cji Łódi~Fabryczną, dokonywał bruko­
wania wałów f;iemnych przy kozła.eh o­
porowych stanowiących zakończenie to­
rów k.olejowych. 

4-go grudnia Antoni K'ozłowskł. mają­
cy nadzór nad robotnikami. wyznaczył 
do brukowania -kodów oporowych przy 
torach, ()macz.onych numerami 24, 23 i 
23a brukarzy Francisz.ka Golańskiego i 
W ojeiecha LeonaTczyka. którzy o U-ej 
rano przystąpili do pracy na podw6jnem 
torze 23 i 23a. 

Jednocześnie starszy roDQtnik dro.go 
wy Miochał M.i.kulski. stosując się do zle­
cenia torowego Kozłowskłego.. umieścR 
na torze 23 koło t. '&W. słupków okreso­
wych tarczę c~erw01'lą, na znak, że wjaz.d 
na tor ten jest wzbreniony, 

Na t.orze tym w odległo-łcl ja-kiIChś 10 
metrówodoperu stdo -parę wagonów. 

Kolo godziny 2-ej p.o południu Leonar 
ezyk. bru'kujący k<ozioł .operowy kola 
między tora. zwrócił się do Golańskiego. 
~t6ry stał już przy wybrukowanei części 
ke7Jła koł,o t'oru 23, by mu dorrucił 
piasku. 

W chwili. gdy Golański ~ręCl1: się, 
by wziąć w ręce Idący na koile .oporo­
wym szpadel, ostatni z wagonów. st0ią­
cych na t«)rze 23 wleciał z ogromną siłą 
na piasek i upadłszy .na belkę oporoWą. 
pr.zygniótł do niej Golańskiego buforem. 

Jak się okuało. doko.nywujące prze-

t.oków. ustawiacz Franciszek Luczkow­
ski cheiał 2 wagony z drzewem, stojące 
na linii 23 przerzucić na to!' 22. 

Na jego sygnał p!'owadzą.cy ltokomo 
tywę maszynństa Drynkman. prowadząc 
przed sobą tny wagony, podjechał do 
owych 2 wagonów, a następnie wszyst­
'Ide 5 wyciągnął do rozjazdu i tam 2 ostat 
ni'e wagony puściwszy na linję 22, pozo 
stałe trzy rrucił t. zw . "sztosem" na 
antę 23. 

Na skutek tego :005tały wprawione w 
fuch wagony stojące na linii 23 w pobli­
żu kołów oporowych, co spowodował.o 
puygniecenie Franciszka Gol-ańs'kiego. 
który Wkrótce %Illarł, -

Sprawę tu<:zyńskiego rw:ważał w 
dniu wczorajszym sęd7Jia Zaborowski. 
Przewód sądowy nie ustalił winy oska!'­
żoneg.o. przeciwnie pn:ełoż.eni dali o nim 
b. dobrą opinię i sąd po wysłuchaniu 0-

brońcy Piotra Kona uniewinnił podsądne 
go dla. braku dowodów winy. 

............... 
CZYTAJCIE 

"REPUBLIKĘ" II 

Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 27- go maja 1926 roku. 

Okaziciel niniejszego kuponU uprawniony je!t do lIabycia biletu ul~owego W cenIe 
1 złotego w teatrach 

"LUNA" i "CZARY" 
na ws:p!ystkic miejsca (z: wyjątkiem ló ż) i na wszystkie seallse do o.tatnle~o wł4cr.nie 

Kupon nlnie!s:z:y wa!ny jut ~ylko w rln. n maja . 

Pomimo licznych katastrof i zderzeń 
pomiędlty pociągami i pojazdami, wła­
dze kolejowe nie stosuJą najelemenhr­
nlejszych środków bezpieczeństwa, któ­
re zapobiegłyby niewątpliwie licznym 
wypadkom. 

Ostałnie 2 dni 

lIUUA 61UH 
najsłodsze dziecko ekranu, 
uosobienie czaru i wdzię­

ku kobiecego 

w 9-aktowym dramcie 

Pocz. seansów o g. 6-ej_ 

Jak dalece p.osunięte jest lekcewai:6 
nie bezpieczeństwa publicznego świad­
czy faM iż szlabany kole}owe nie zaw­
sze są zamykane w czasie przejazdów po 
ciągów, co omall nie stało się wczoraj 
przyczyną strasznej katastrofy pod Au­
drzejowem. 

O god1Jinie 12 i pół w nocy autom.o. 
bil pr-zejeżdżał przez tor kolej-owy pod 
Andrzejowym i w tejże chwili nadjechał 
pociąg towarowy tak, że tylko przytom 
tJości szofera. który gwałtownie zaha­
mował autó jadący w IlUCLe pasażerowie 
zawdzi'ęczają życie. 

Fakty tego rodzaju nie należą nie. 
stety do sporadycznych to też władze 
kolejowe win.ny wyd.ać w tej sprawie od 
powiednie zarządzenia a winnych nie­
przestrzegania tych zarządzeń 'pociągać 
do surowej odpowiedzialnoś~ 

Pasek świeżem powietrzem 
uprawia wła'ciclel restauracji 

w Cirand Ogr6dku. 

Tradycyjnym zwyczajem restauracja 
w ogrć,d:ku "Grand-Hotelu" uprawia spe 
kulację świeżym powietrzem. udziela­

nym zresztą gościom w homeopatycz­
nych dawk.ach. 

Pomimo p.obierania opłat za bilety 
wstępu. ceny wszystkich potraw i na­
poi w tej restaura.cja są o 50 do 100 proc. 
wyższe od .obowiązującego ce1lł1ika. 

Aczkolwiek ~rozwniał~ jest runą 
i* przebywanie n,a świeżem powietnu 
zaostrza .apctyt, pożądanym by b '!'-{IJ , by 
raczej w!aściciele tej restauracji. prze­
bywali Vi zamkniętym le.kalu, a ceny zo­
sŁały sprowadzone do todziwegQ pozio-

Modes 

Mai~on Honvelle 
Warszawa, ul. Królewska 35. 
Właścicielka przyJechała ~ dutym wy­
- borem ostatnich modeli letnich. -

Łódi, ut. Moniuszki 1 m. 12. 
Tel. 4-84. 

III DZiś, O g. 7, Koncert Popularny 
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iii J~;~~. Kon[erl ~Jmfoni[lnJ 
lii (CzajkowsKi: Symfonja IV). 
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z dji, órej al ·~i : "Matura"! 
. "Protestuj.ęmy"o... Rozpaczliwy krzyk młodzieży, której 
,odebrano najdroższy skarb życia: wiarę we własne siły. 

r 

iProSZlę się zastanowić nad psycho- "Na Szypkie wsio spakojno!" brzmia~ jak inni, będziemy zdawać, gdyż pomi­
mo, że wizytacje zeszłoroczne i tegorocz 
ne wypadły dobrze, pomimo, że pań­
stwowa komisja gim. Szczanieckiej 
stwierdziła to, 'wydając w przeszłym ro­
ku 60 proc. matur - to jednak, z powo­
du złej opinji szkoły liczyliśmy, że ina­
czej oceniani i traktowani będziemy. Mie 
liśmy jednak szanse i nadzieję Gtrzyma­
nia matur, gdyż poziom wiadomości na­
szych uczniów stał conajmniej na wyso­
kości poziomu, uczniów innych szkół. 

logją młodzieńca, który po ośmiu latach raport rosyjskiego jenerała w czasie woj 
wytężonej pracy na ławie szkolnej, po ny, p'Odczas gdy na zajmowanym przez 
wykonaniu wszystkich sztuczek ekwili- niego Łere.nie krew ~ała się strumieniami 
bryst.ycznych, związanych z przejściem i setki tysięcy istot padały w bratobój-
do następnej klasy, po całym szeregu czej walce. 

tr.osk, z~artwień, i niep'Owodze~, nie- T o samo dzieje się u nas w Łodzi w 
wyspany 1 wyczerpany przystępUje do eg czasie obecnych egzaminów maturalnych 
zaminu matural,nego, wierząc w pomoc I _ urzędowy komunikat brzmi następują 
i dobre chęci egzaminatorów i nagle do-I C"" Etf~·a1ll1·n db .' 1 . 

• • v. "6'" Y o ywaJą SIę norma nle: 
caodzi do. ",:,1l!iosku,. ~e spotkał Slę z Jed- We wszystkich prawie sz.kołach _ 100 
uorn<lnnOsclą SędZlOW. pro'Ce.nt matur" 

Proszę sobie wyobraxiś człowie- '.. . 
ka, który już u progu życia spotyka się A oto co mów1ą 'UczntOWle., 

Na tydzień przed egzaminami zawia­
dontiono nas, że zdajemy przed komisją 
w gimn. Kopernika znaną i słynną z wy­
ników egzaminów dla eksternów. 

z >ohydą i fałszem, wi<lzi, jak niedocerua- \VI czoraj do redakcji naszej zgłosiła 
, I 

ją jego wytęzonych wysH'ków, cz.uje, że się grupa uc:z;niów, którzy wystosowali 
ci, którzy siedzą przy zielonym &t'ole pod adresem wła~z szkolnych i całego 
egzaminacyjnym, którzy mają go - wpro- sp.ołeczeństwa rozpaczliwy swój krzyk 
wadzić W świat i ocenić jego wartość w f01"m~e protestu, podanego niżej "in 

Pomimo jednakże zwykłego w takich 
wypadkach, pesymizmu wierzyliśmy 
głęboko, że praca nasza i sprawiedli-

społeczną - nie są dlań przyjacielami i extenso": 
szczerymi doradcami. 

, wość, która przecież w państwie konsty 
PROTESTUJEMY. I tucyjnettl istnieć musi, wyda owoce i co 

Skarżymy się na te, że młodzież sp6ł 
cwsna zatraciła dawne ideały, że sprz'e­
niewier:tyła się wzniosłym ideałom pra­
cy dla dobra ludzkości w imię newych 
b6żk6w: Mamony i Terpsychory. 

Ale zasłanówny się, ktO' spustoszył, 
~bezcześcił d'Uszę naszej młodzieży, kto 
wsączył w nią jad gorzkiego pesymizmu 
kto dał broń do ręki fanatycznym matu­
rzystom z gimnazjum wileńskiego? 

MOJE MINJATURY. 

Żarty na bok I 

Tramwaj jest przepełniony z powo­
au deszczu. 

Jakaś otyta jejmość wsiada do tram 
waju, zajmuje miejsce i wota do kon­
duktora: 

- Proszę o dwa bilety! Jeden ala 
mnie, a drugi dla mego męża, który 
stoi na peronie! 

- Czy mąż pani nie może sóbie 
sam kupić biletu? - pyta konduktor .. -
Skąd wiem, jak pani mąż wygląda·( ... 

- To skandal L - oburza się da­
ma. - Zrobię na pana doniesienie w 
dyrekcji tramwajówt jeśli pan natych­
miast nie ... 

- Ach tak ... - przerY'ń1a jej uprzej 
mie konduktor. - Łaskawa pani wy­
baczy, teraz mniej więcej mogę już so­
bie wyvbrazić jak pani szanowny mał­
żonek wygląda! ... 

w- Niech się pan nie obawia - rzekł 
J)ewnego razu reżyser do filmowego ar 
tysty. - Pan się położy do łóżka i bę­
dzie pan udawał śpiącego. Po kilku mi 
nutach wprowadzę panu do lóżka lwa .. 

- Co takiego?_ Lwa? ... - zapro­
testował artysta. - Nie zgodzę się!... 

- Ależ .. _ - uspokajał go reżyser. -­
To jest tylko taki kinematograficzny lew 
który panu nic nie zrobi. On się wogóle 
karmi tylko mlekiem ... 

- Ja też - odrzekł artysta - po­
czątkowo karmiłem się tylko mlekiem 
j potem dostałem apetyt na mięso ... 

** 1* 
Panna Amalja mówiła małemu Jan­

kowi, że gdy się roztości, niech prze­
liczy w duchu do stu. 

N"azajutrz w dzicinnym pokOju roz­
legł się hałas. 

Kaziek leżał na podłodze, a Janek 
siedział na nim, nie pozwalając mu ru­
szyć się z miejsca. 

- Ależ, Janku - mówi panna Amal 
ja - czyż ci nIe mówiłam, żebyś liczył 
dQ stu, gdy jesteś zły? 

My, uczniowie, protestujemy gorąco i najmniej większość z nas otrzyma "świa 
przeciwko strasznemu ciosowi, który declwa dojrzałości". 
nam zadano na samym progu życia, ła- Dziś dowiedzieliśmy się, że.... jeden 
miąc nam przyszłość i odbierając nam jedyny uczeń jest dopusz~ny do ust.. 
wiarę w sprawiedliwość ludzk'ł' nych egzaminJ6w. 

Skończyliśmy 8 klas gimnazjum "bez Najlepszym zaś, lepszym i wogóle 
praw". p. Szakina. wszystkim podcięto nogi na samym pro-

Pracowaliśmy w miarę sił i pon&d si- gu życia, nie pozwalając nawet przystą­
ły. wiedząc, że nie w takich wanmkach pić do właściwego egzaminu. 

• 

Manja zagadek krzyżykowych 02ar- tor działu rozrywkoweJ!<) jednel!o z 
nęła publiczność d1> tego stopnia, iż we wielkich pism wiedeńskic~, Maksvmil­
Wiedn.iu sporządzony został bardzo do- jan Kremer. Obok zaś widzimy jC1!o po_ 
wcipny ii1~ który jest sam za~adką krzy m<lcnicę panią Danon• Oboje odJ!rvwaią 
żvkową. Autorem scenarjusza jest r~d8k I!łówną rolę w swoim filmie. 
Rias dAMA j$' 'ftA 

Migawki sądowe. 

l etnie mieszkal1ie. 
. Spotkałem wcz.oraj w kawiarni z.na-I godni r.~zjeżdża~l. ja~ komik - wojaż~r 
Jomego. po OkOilCY ŁodZll nIe mogę znaleźć nI-

- Co słychać! - pytam. gdzie przyzw,oitego mieszkania. Wszę-
- Lato - odpowiada mói znaj orny dziJe kiU.!l"n1lki, chl-c'wy, stajnie i ob".ry ... 

znowu z.acz,ną się upały. Trreba myśleć A gdyby pan wiedział, jak ci gos;>cda­
-o letniem m:eszkaniu. rze rOlm&wiaia z letnikami. WC31c się 

,- Jesz~ze pan nie ma letniego mie- nie spieszą! Wiedzą o tem, że pl.SolpOrt 
s:tkanta? kosztuje 25C i,lotych, więc są pewn.i, Ż'" 

- Wyobr,aż pan sobie, od dw6ch ty wszystkie :t! ;eszkanj,a będą wynajęte! 

- Ach, tak. .. - powiada roztarg­
niony profesor. - W takim razie pań­
ska żona również jeszcze nie wyszła 
za mąż, co? 

•• * 
Pan redaktor do chlopca~ 
- Był ktoś u mnie? 

- Tak. lato - nie wesoła rze.:z., 
- A tera z: co n'obić z miesz~{arjc1Tl 

Uczniom, którzy przez kilka lat mien 
celujące stopnie z języ~a polskiego; ucz 
niom, którzy byli dobrymi polonistami 
nietylko w szkole "złej kategorji", lecz 
także "dobrej kategorji" - takim ucz. 
niom dano złe (1) oceny z piśmiennego 
wypracowania z języka polskiego.. 

-O-
Oto krzyk rozpaczy, wydobywaJący 

się z . piersi pokrzywdzonej moralnie mło 
dzieży, która z wielkim transparentem 
"Protestujemy-.. " wstęp.u;e na drogę ży-
cia. 

Jest to pierwsza barykada którą Da .. 
potkali na swej drodze, pierwsza przesz 
koda, której nie zdołali przebyć i kt6ra 
wyrobiła w nich poczucie słabości, zł~ 
mała ich karierę żydow'ł, rzuciła w Gt­
chłań skrajnego pesymizmu. 

Odebrano im skarb naJdroższy­
wiarę w swe siły, uczyniGno z nich mo­
ralnych inwalid6w. 

Ci wykolejeńcy oddali się pod opfe. 
kę prasy. sądząc, że ona zdoła naorawi6 
ich wielkę krzywdę. 

Bo kfióż wie, jaką drogę Gbiorę te 
zbłąkane dusze, gdy ich ostatni ratunek 
- rozpaczliwy krzyk, "Pretestujemyl. .... 
nie odniesie pożądanego skutku? .. 

Ego • 

I ~ani!\ otwarte, ShM to zauwatył. my­
sIał. że do micszk"D'a wki adł się zł" izIej 
zawiadomił więc o ~~m fakcie poIi;jl. 

Tego samego dr. ·~a postawiot1!'l przed 
mieszkaniem brata J,"Nterunek poli'::Y'I1)' 
kt')TV piInow:J.ł aż do przyjazdu bn!~ .•. 
Zły ka \\,-.ł? ' 

- Doskonały! - ;c.ześmiałem się. A. 
te widzisz nit. wszyslk~m tak się ,tdaJe. 

B"łem wczoraj !l.lprzykł.ad w !lądfie, 
grlzi.:- odbyła się sp.~ owa przeciwko .fa­
nowi Biedroniowi, os~ arzonemu o kra­
dzież rzeczy z r·';.«'!,!c mieszkania. 

Państwo wy;t?cbal: na wieś, a on tym 
cza'5cm splądrował im mieszkan'e. 
. Sąd skazał spra'?!cę kradzieży n.l. mie 

s:.\.: aresztt.. , Jur.JS. 

• ik &.b4ilł 

Horłhy, paladyn W ęgiet. 

- Właśnie tak robię - odrzekł Ja­
llek - liczę do stu, ale przytrzymuję 
Kazika, by nie uciekl, zanim przeUczę .. 

** '" - Cieszę się bardzo, że spotkałem 

- Owszem - odpowiada chłopiec 
- byt tu jeden pan, który chciał pana 
redaktora spoliczkować za jakiś arty­
kuL. 

w Łodzi'l Gdzie schować wszystkie rze­
czy, żeby '5ię nie dostały do niep:>woJ.:t-1 
nych rąk? W zes'~1m roku bluski ~Ctni~ " 
Solem do s'zw~ra, sukni'e do teśdowej i 
brudną bieliznę do ciotki. moje garn!tu~ I 
ry do sąsiadki, t.iąotrzebne mebie do 
stróża a potem, po P" wrocie z letnl~k~ 
trzy miesht:e "ip.~ałem po mieście iak 0-

~ętail1y, szukając ~oioch l!amiiturów 'u g.tró I Rz~ wę1!ierski w najbliższvm czasie 
za, bluzek u t~!>c.: ~ wej, suk~en ? szwag- przedłoży z)!romadzeniu narodowemu ",ro 
ra, a bru~ną~ btel1rznę ~ sąslla.dkl... '. jekt ustawy, na mocy której ma być 

- Tai<. ]\~a i'an l'.:lCJę, ale coż zr<'hIc. wskrzeszony urząd paladyna W~~ier 
&ko~ lat'o hez letnisJka jest jak Ietl"ls,ko Jest to urząd regenta. który obejmuj~ 
bez lata . .. '" . władzę wówczas, IItdy król jest "iepelno 

- N:ll!e?l~l z:'( bił. mo) ~rat ~Y :c- letni. Kandydatem na stanowisko palady 
chał na Wles 1 ZO!,laWIł drZWI 0:1 mlCSZ- na iest Mikołai Hońbv .. 

pana - rzekł profesor. - Cóż porabia 
pańska żona? ... 

- Nie jestem przecież. jeszcze żo­
gaty.! -. odrzekł zagadnięty. 

- I coś ty mu powiedział? 
- Powiedziałem mu tak, jak zaw-

sze, że bardzo żałuję, ale pana redak-
tora nie ma... Podsłuchał Bolsk~ 
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Dziś i dni następnych! 

Wie;ki 14-aktowy podwójny program I 
MOTTO: "Kobieta 5zalej~ca w6wczas dopiero odzyskuje 

przyłomnośf, kiedy rozum na nic 8'ta nie zda". 

A SZALENSTW A 
Wspaniały dramat salonowo-erotyczny w 7 aktach, ilustrujący tycie .suchesro· New-Yorku ł związane, te. 

rotne zakaz:me zabawy w restauracjach-okrętach. 

w rolach 
głównych: CLARA BOW i ROBERT AQtłEW 

o r a z -

Najmlodsza 
I najsłodsza 
aktorka śwJata 

y w najnowszym sen- Ci Ł O S K R W I sacYlnym filmie 
w 7 aktach p. t.: 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. SypnIEWSKIEOO. 

Jak l~inął ;,~D~J Maner, król a~anów ~arJ~ki[~. Swięłokradca czy ••• czarownik? 
Co pewien dziennikarz znalaz~ u znanego antykwarju-

Zosłał zabity przez pomyłkę - padł na 
stanowisku, spełniając swój obowiązek. 

. sza paryskIego. 
Anatol 'Prance wy'6ral za scene (fia słę przyjrzeĆ. 

swej głośnej powieści "Bunt aniołów" Wtem wzrok jego padł na złote cym 
jeden z owych starych domów, których borjum, wystające z pod starych tkardll 
pełno w cia.snych. uliczka~h, sąsiadują- Za~iekawiony, zbliżył się, aby wziąć do 

Tragedja z życia mętów społecznych stolicy świata, 
'W pobliirLu p'1aeu St. Geocrge'S w Pary­

~ odcUzreJla się od ul. Notre Dame de 
LOIreIt~ ~a H0I1:ri Motnmetr, która pnie 
się stromo po zboczu MonJblnrtru. 

W pewntem m.iJejSJOU ulka ta rozsze­
fta s1lę W ma'ły ptrucylk. Jęslt fum niewiel'­
ka restauracja, uczęS2JC~t jak wiele 
~ny,C'h w PtMy?Ju, prma; stałą kHjenteoJ,ę. 
Z pOZiOlt1l ma l1a;slcromniJe1fszy wygląd 
,,tresftaurao;D nri'eszczaa1skiej". W rz:e·czy­
w1IS1t.ości jest &taiłem renOOs-vous róinych 
osobników mocno. pcl'O!eir.mnych, żyją­
cyoh prze<Wa,tni:e z za.1"obku swych Hprzy 
facló'lek", czasami 7laIŚ z ilnny.ch zrukaza­
nych źródeł, rak 'li!p. handel kokainą. 

Palnowlle ci ubrani są zw;nkle z btd­
'Wa:rową elel!enc;ą, c2lasami robią wraź?­
n1le cZiehdJn~ó'W t'zeźni.c1doh, kMlI'zy sih" 
wystmI1i na świJę.to. Nie·rz.adikQ 7laljeżdża­
.ją maiłymi .sattD.ocruQidami, Q krtórych n-jjk't 
wł.aJŚdlJwiJe nie wite d1Q k'(JiR<> nia1~żą. ObiJa­
d'Y SPOIŻya'i-ą na.itCz~c.ile,j w t'OtWatt"Z-ystwie 
swych "pi!'1zyjac'i:ółdk", !które "pra,rują" 
'W są!s1le.d'nllch ulicach, ZłWalbliaJją.c tam przy 
pad'kQ'WY!Ch klir1em.fów, z którymi na iaki;ś 
cza!s zm.i'kaqą w 'POIblitskic:h hdŁeliikach. 

Od pe·wnego cz,aJSU 'liczba stałych by­
walców paw1:ęk!szył-a się o 111orwe1!o przy­
bysza, który m6!tł uchodzić śmLa:~o ZJa mo 
d~l pra,dzi:we~o absa.. ZWiatDO ~o pospo 
ł~tiJt> "Grubym Marce[em", nile ty1e ze 
WZtR'lędów na o<Łyło,ść, ~le Ttacmj 'na ,,~ru­
b oIkośdsto.ść" . Sz.erałki w barrach, nil~zem 
cyu-łlwwy a't1~oŁa, buwA 1.1IWitel'bIenie "we­
~ołych cór KJOlryntu" r k1.6re przystawa,ły 
na fe~o widOlk, szep<laiąc: 

- II es·t rien oo.sŁ.ruud. 
i,Cosb:ud" azma,cza w a.r~Olt pa'l"yskirrn 

csobę, z k>tÓTą lepiej nie :mczynać, r'\ŻeTi 
się samemu jest ma.mym ułomk1em, 

Gmby Ma'I"Cel stał się częstym J!o­
śdero T CosH.'tl!racji, ale o ]Je jel!O siła t mu­
sk,uliairność ~ape'V,rJTir:łlły mu zewnętrZlne 
o'2'Jllaki pOS'z;anowa,~ ~e strony int'ych 
klilje'DoŁów, o tyl'e nie zyskaJł bynaimnLe,j 
sympa· ~jj wewnętrznych. 

Bybo to napoz6r d:osyć dzjwne, Myż 
$!ruby M.a:r.cel c~ę3'to pneJ!ryw~t w "zan­
rz:iibrura" (kości), a k,aż.dJ::t prz.e$"ama poc:ą­
l!ała za sooą kOtlerkę dJ.a całe~o t!)wa­
Il"Zystwa. T{11IIllacrono sołbite ten bt--ak zym 
psJtji dlo,syć prostą przyczym.ą, Oto nov.ry 
pr'IyIbysz nie m~ał f,eszcze sbalłej "przy­
jaJdó9lki" , był więc po'ważną korub,rencią 
i la,ch chwrla mÓRł ka,ż,demu Z ~o,ści od­
IMć iel!o dlamę. 

PrZled kruku dn~aI!l1i, kiJedy ~ruby 1'.1ar 
ee·1 n:ile zjawit się jeszcze W resUt,uracj.i" 
rC\ZlIIlJO'Wa ilIlnych ~ości ~es2Jł;a na nie,go, 
Kttoś z Olbe'cnych wyram'ł prz)'ipuszczcn1e, 
że Marcel j'e5IŁ P'OtpTostu "mOlUch.aTd' em", 
t, i, jeżeli nlte samym a~entem, to w każ­
dym ra:zi'e wywia.dowcą policyjnym. 

Ktoś iamy 2'.aIuw,ażv'l, że wyc1aie s: ę to 
t'l'1l.&nem do pr.zyp'ltszozeni,a, ,gdyż ni~mal 
W'szys.cy a,,~end i inospekttorzy są dohrze 
PaJDi z widzenia. Opo'zvci'a ta ie·dna,k bv-

ta s'łaJbo pl'.Zy'jęta i w sa1li :za,pan:owalo cych z koścIOłem sw. Su1PIClusza w Pa rękI przedmiot, który go zainteresował 
mi:IOZle'D:ie, prrerwaoo przybyciem ~rube- ryżu. . . . Na ten widok antyltwarjusz rzucił 
go .M.anx;eła.. Ten rrucilł akiem po zebra- yv Jednym z. tak,lch to dom6w ~aj- ~fę pośpiesznie i zakrywając cymbor­
n)'1Ch, przyw1iŁał kh slki~nilettn ~łowy i mUle cale drugIe piętro anty}{wanusz Jum, odezwał się sucho: 
s~a,dq przy 060ihnym st oJłi,ku , zamawiarąc p. P. . - Nic nie mogę zrobić, to już dawno 
dbitrud u ilrelnil1ki, k'bÓl'a w chwlQę później, Rozległy apartament zastawiony jest sprzedane. 
k.i>ed!y mu 'P'oda'Wa~a 7JU'pę, O<dwTócooa od cały starożytnościami z Dalekiego A potem, widocznIe zdenerwowany 
resztty ~ośd., VJ.aICząco ll1IU~ę~a. Wschodu, Grecji, atoli najwięcej tam wyrzekł: ' 

N'lstc.;pnego dnia ,Gruby Marc~l" nie średniowi~cznych zabytkó~ kościel- - Niech pan chwilę poczeka. zdaje 
zjawił się w restaurlln. a w dwa dnl p1- llYC~. Najrzadsze wykopahska, stare mi sIę, że mam to, czego pan szuka. 
żn:ej znaleziono go ~miertelnie ! " Uln~lo!0 tkanmy, złote, srebrne czy brollzowe Po tych słowach wszedł na kręte 
puy uli:y Lepie, w pobliżu sł, 1,)(~~0 statuetki, na~z:yn!a. stare obrazy i szty schodki, prowadzące na małą galeryjkę 
"M.oulin de la Galette". Gruby Marcel chy, stare kSIąZ~l oprawne :v skóre, d~e w, górz~ całą zastawioną różnymi przed 
był w rzeczywistości inspektorem policji wn!ane rzeźby l płaskorzezby gotyckIe mIOtamI. Po drodze jednak kilkakrotnie 
i należał do tak zw. "brigade mondai.ne" przedmioty z IndH, Chin i Japonji, me- obejrzał się podejrzliwie na dziennika­
której zdaniem jest między innemi tro- ble. ~ najrozmaitszych dawnsch ~pok i rza. Kiedy znikł na chwilę za olbrzymią 
pić handlarzy kokainy, Na dwie godziny !cr~lJOW, wszyst~o to natl~czołle Jest w szafą normandzką, tamten pośpiesznie 
przed śmiercią był obecny przy areszto- leanym olbrzY~l1Im chamue, W ht~rym odchylił tkaniny. okręcone dookoła 
w.aniu niebezpiecznego handlarza koka- sam a.ntyk~af]usz zdol,nv j~C\t zOf]ent~ przed,miotu, który tak zaniepokoił anty 
iny, stałego bywalca przy ulicy Henri wać SIę, maJąc w gtOWI~ o:lJlmmpletnłcJ kwarJusza. Podniósł wieko od cym bor­
Monnier. SZ~T katalog swych nIeoszacowanych Jum. Cale wnętrze wypełnione było .. , 

Następnego dnia aresztowano jego ~karbów. hostjami. 
zabójcę, not'orycznego a}f<>nsa, również O tym osobliwe!," m~gaz~nic wiedzą W niecalą godzinę później dzienni-
;tałego gościa tejże restauracji. !ylko rz.adcy, wtaJemmczem ,amatorz~ karz zjawił się w prefekturze policji i 

Najciekawszą rzeczą jest ta okoHcz- l kolekcJonerz:y. Żadna. tablIczka. am poprosił znajomego wyższego urzędni­
ność, że Z'abójca bynajmniej nie zamy- szyld n~ bra.mIe domu!lle. ws~a~uJe, że ka o spis przedmiotów kościelnych, 
ślał zabić policjanta, gdyź znał jego "in- na drugIm pIętrze znajdUje SIę Jeden z skradzionych w ostatnich czasach 
co~.nit?" i sam naJe~ał do wywiadowców najciekawszy~h zbio,rów st~r~żytno~ci. Przeglądając podaną mu listę: do­
FOIIcYJnych, rekrutUjących SIę we wszy- Dostęp tam me nalezy !6wmez do. rz~- wiedział się, że 16 lipca zeszłego roku 
stkich warstwach, aż do najnizszych szu czy łatwych. Trzeba mleć niebyle JakIe zostało skradzione z kościoła we wsi 
mo win. polecet:ie, aby być dopusZC;;OnYl1~ ~o 0- Sain - J...n, w departamencie Ardeche 

P~,·. wdz.iwy gruby Marcel istniał w g'Jądam~ tych ska~b6w. Na~częścIeJ m~- złote cymborjum, którego opis zgadzał 
rzeclywistości i od 7 lat odsiadywał ka- gazyn J~s,t ~zczelru,e zamkmę~y. gdyż Je się najdokładniej z tern, które przed 
rę więzienia we Fresnes, za udzl'ał w za g(~ ~vłascIclel baWI w. podrózy, wyła- chwilą widział u antykwarjusza. 
bójslwie, \'~JaJąc po małych mIasteczkach rzad- Urzędnik policji, dowiedziawszy się 

Inspektor policyjny zajął poprostu je kle oscbHwoŚCI. o wszystkiem pokiwał głową i powie-
go miejsce i korzystał ze slawv, jaką Przed kilku dniami antykwarjusz dział: ' 
prawdziwy gruby Marcel pozostawił po p.owr~~ą z takiej właśnie WYCieczki po - Naturalnie, pański antykwarjusz 
sobie na Mo!"tmatrze, aby nie zwr'acać franCji ~ W~osze.ch. będzie jutro aresztowany, ale nie na-
na siebie uwagi. DowI.edzl,ał SIę O tern ~eden ze zna- długo, za kilka dni będziemy musieli go 

Jego zabójca miał ()sobiste porachttn nych ~zlenm~arzy pary~klch, zawolany wypuścić. 
ki z tamtym, a wieuząc, że właśnie wy- ~olekcJoner l sto:ry znaJ,omy ant~kwar: - A to dlaczego? 
szedł z więzienia, czyhał na niego przed JUsz~. Wy~rał SIę do nlf'g~ Z wIzytą l - Dlatego, że przysięgnie, iż nie wie 
mIeszkaniem jego kochanki przy ulicy po kIlku sIlnych. dzw \" ', ach, został dział nic o kradzieży i przedstawi takie 
Lepic. wpuszczony ~o srodka. . , szczegóły i dowody, że nic nie da S!c 

Inspektor policyjny podobn" ?; p<>- ,,- ..No, cóz tam pan clet\awego przy- zrobić. Tutaj, znamy się na tern. Ale nic 
stawy do swego imiennika, zn" się wlOzł ( - zapytał gospodarza. lIie możemy zrobić. 
tam również dla obserwacji IJ<lUuyty, 1 Ten zdjął z nosa wielkie okr4głe 0- Zlodzieje przedmiotów liturO'icz. 
przypłacił to zupełnie przypadkowo kula~'y, ?pra:vt:e w szyldkret: ~trzePllął llych, to nie są zlodzieje zwyczajnt 
śm ercią, długIemI, !~o~clsteml palcamI l odrzekł - Nie widzę tu nic nadzwyczajnego 

melancholijnIe: .. , Antykwarjusz ukradł cymborjum, czy 
. - Nasz ~o:w6d staJ~.sIę z dme~ ~a- kazał je ukraść, aby je sprzedać jako 
zdym, trudmeJszy .. DZIS byle wlesnJa~ zabytek sztuki, WYSOkiej wartości. Na­
z~la SIę na wartoścI s~arych ~al?ytk6w I pewno nie pomyślał nawet, że może 
me J~two wypuszcza Je z rękI, lak to da f.iie być puste. 
wmeJ bywało.. Urzędnik popatrzył przez chwilę i 
, - ?Znalazl pan dla mme to, o co pro- wyrzekł: 

sitem., • , - Tak się panu zdaje. Antykwarjus:l 
, G?ŚĆ mla~ na mysh s~are, sztychy ~ wi~dzial dobrze, co, się w środku znaj-

1~ WIeku, ktorych Jest WIelkIm lubowIlI dUJe. Dostał cyrnbonum w swe ręce dla 
lnem. innych celów? 

- O to ,,;tle łatwo. Mam za to coś in- - Co pan przez to rozumie? 
nego ~lIa pana. '. .-: Magja i. ~zarnoksięstwo żyją dzi-

. .Mo~l~c to, wskazał !la stare blllrk? SIaJ, lak dawmeJ. Niech panu się nie zda 
hls~pa~skle z. kręconeml kolumenkarni. je, że żyjemy w czasach naprawdę no 
DZlenmkarz me mial w~ale ochoty ną, wożytnych". Tu w prefekturze wi~{uy 

~~~i~~~f'4·~~~ta~ wskazany mu mebel, me chcąc jednak niejedno na ten temat o czem 'publicz-
\i9w '\C;~~ zrazić gospodarza, powstał, aby bliżej ność nie dowiaduje się nigdy.. 

, 
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'. Amety'kańscy 8ł'Cbeol~owie. odko-I TI. usuacia na. sza prz.etl'iitawia. szlciel~ty I 
l)a}i ruiu'Y miuta w pustyoi Moap"., w ,t'oba~b.. które l!:1lajclOwałv ~ę W mle,.. 

MUlafu według P"ZlPU8~aeń uche. szką.nia~h. l 
~lo~ów zamieszkiwało około 70 tysi~c;:y l W owym czasie bowiem zmarłych I 
osób, a wzni.esione ~o 10 tysi~ Jat .ue 1!rzebano, lecz chowa.tllO W dom.~h. 
temu. 

\ . 

WYlnanie miło~ne DÓ~[IU fOIDf8WY rOlwojowei. 
Oskarżony o zdradę oświa~eza się ., uwodzicielce 

przed SędZIą. · .. . 
. . 

Przed sądem paryskim zjawiła: się I twą na brzeg. Od tej ebwili ~Qstaliśmy I 
pani Małgorzata · Hedenigg jako oskar... pr~'Yjaciólml. Nic nas- wi~eej nie łaczy. 
tycjelka swego rnęia, który utrZYmuje Nic, tylko przyjaźfj.! 
bliskie stosunki z niejaka. Iweta. Gente~ "'" Ą mimo to nie powinna pani przyj I 
nac. inowa6 coozienynch odwiedzin mężczy 

Niewierność małżeńska nie wstała. zny żonatego. Powoduje to powiem 
wprawdzie udowodniona. ale CQ. może rozdiwięk w małżeństwIe. Proszę się 
robić 29-letni mężczyztJ.a 1: 25-1etmą ko- ~9bowiązać do napIsania listlJ. wzbra­
bietą, jeśli się znajdują w rni~szkaniu. niającego panu Hedenigg dalszych od':' 
zamkniętem na klucz i przez ntkogo nie wiedzin. 
są kontrolowani. . - Nigdy tego nie zrobię. Byłabym 

Pewną jest rzecza. - iż .gwałcą bowiem niewdzięczną. ' 
przykazanie wierności, zwłas,zctza.. że . Proszę :si~ ~obowjązać. iż wskaże 
odwiedziny są częste bo niemal, codzłen roll paiji, dr~wi, skoro przyjdzie cIo jej 
net O mieszkan~a.. . 

Między sędzią fi. Iwetą entenac, ~ Nie miałabym sity na to, aby mu 
t'anna. z zawodu biuralistką, wywiązał zabtoni.ć· ~zegokolwiek. , 
się .następujący djalog: . . 
~ Czy pani pr~yznaje się do wiąy? ,-.- Nawet gdyby żądaJ rzeczy .n1e-

Wkrótce 

N ajliViększe arcydzieło francus·kie 
wytwórni "Aubert" p. tl: 

STOLIC 
_M2Mii1iłki' 

G ZECH 
iP 
Mi 

Dramat dziewczęcia w sidłach zepsucia wielkomiejskiego 
w 8 .. miu 3ktflch z; prologiem. 

Tłem dramatu "PARYŻ·' stolica artystów, naipiE:kieiszych 
kobiet i apaszów. Stolica oszałamiaJąc;ych pokus 

ł grających zmysłów. 

J. 

rozmowę sędziego z Iw eta. radosnym 
wykrzykiem: ' 

- Najdroisza, czemuś .mi tego wc ze 
śniej nie powiedziała. Taki byłem głu­
pil 

w l'e51baura.cji prv,r ul. Steinh«!!asse 32 
kełneT, który c1oma.'J!ał silę by ~ście " 
po godzilnlle ])Oli~ej QpuścilIi lokal. 

Żona mdleje. 

· GoŚcie zamordowali 
' kelnęra 

16-1etni chłopiec skazan) 
został na dwadzieścia la\ 

ciężkiego więzienia. 
Wiedeń, 26 maja. 

_ Nie! . móźliwych? ,.. 
>- Jakii; więc stosunek b\c~Yl pąnią . ~. Starałabym się spelnić jego ią- za to, że kazał im opuśdt !okal. 

~ Alfredem Iiedenigg? . danie . . 

W'C0ortai 1"m1pocz.ął ~ę tuł.&Jj procet 
P'l"zecirwko m~odocia,nemu tnotrdercy K,a. 
l'ol()Wlj Ber~eilsbrowi, który w z,ęJs"łytl) 
'toku ZMl1ord!owaJł 18 le1n.ią dIzi,e'W'= ~vn~ 
w celwh rabu1'l/k-owych. Sąd skru:z.ał Ka.ro­
la B8r~m ewa, który h~lC'zy OIbeonIe 16 
lat na dtwiłldJz&elŚcia 1aJt cięlJld>e~o ,\\/1ę-

_ Uratował mi źycie. -:- CzY wszystkie iądtll1la? 
Podczas ką{>ieU · dostałam się na ; ~ę· - Ws4Ystkie bet wyjątku! 

60ka wodę i zaczęłaJ1l. tonąć. Iiedemgg Obecny w sali sądowej małżonek 
nie -zważając na niebezpieczeństwo sko posądzony. o zdradę malżeńska.nie mo­
czył do rzeki i wycia.gnął mnie półmar- że . wytrzymać wzruszenia i przerywa 

, __ r. : T PS,! · 2'!- __ ~ 
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~ . .. 
~r,mlnaln, . romans . kin~~a1~~!jrafl~zny. 

Md.1rlaI. pn:yparia do muro, IZ wyra- .. P.oSta.np\viJła 8Jllii chw:iH dluŻlelj 1:!Ve po 
~em '~wi9ci ,J;I,a'~~, . odJdała ... mu ZQsotawać , w WUsZlaiw~e. Zbyt st1"8.lszna 
:aią ~CJ$Ć ~ bełblci. RJo~miała. wydała . ~i si~ ta . perspe'ktYtv-a. I wów-
tle ~ ~eJi ~ć. 'L .C'.'I\'&5 przy~zło j'elj na my-śl,. czy n!'e do.-

- MaszL - il'Zekta - byd'lalkul... brze był-dby wr60ić do ro-ch:inllego miit~ta 
a udłarw s1ę tymi piJen~ędl1;m:ł .. ; A te~ruz do brudn.ej i 2Ja:k,olpcone'J Łodu j o któ,rej 
• Jyn'CiŚ się, abym pilę więc~f ni:e ,· :widzi:lliła. .. pr:zetz cały CZlrus swego b18.1sku naWelt nie 

- A P6!jdę, p61jdę ... · n~e chcę ci prze wSlp.omirn.a!ła. N~e pJ;1~eszło jei naw'et pn;ez 
ltikadmć ... ZaIr6b iItro tam dti'Ś w ftC~y myśl, oczywiśd1e, i;eby \V:rćdć do d,) . t1 

dOByĆ, żebym rnllał 'llia jU1lTo na wódkę ... ,1"odzrdelskdtego, Slp'odz~ew.aq.a się wszak­
WyŚlciilgi 'kon!l1e też jutro są, pa;mięba1, ~ ile, 1le Jlllo'Że si,ę uda U3JID zmien,lć zupełnie 
bym miał ·za ,00 POtstaJWtić na fuks,a,;., Jak tryh życia, z,.'l.~leźć cwen1ualni'e jaką~ ' po 
wygram, ,to ... Mo wre? ... może· i tobite ~oś $a~ę, wstać w· os:t.artecznJOoici nawet 
kaą>nie... . . . zWykłą ro,bo{lI!I~cą fa;bryczuą, alby móc tyJ 

MaIń!ka, 'ńliie chciała dłuż'ej rozmawi!ać ko sp:oIko1'niJa, c:iicho i uczcirw:ite pra,cować 
• Jia!n~enl, i lZybl1ro llMJj},a w ,kierunku i nie być ·r,larąż,omą na b~ wszyst:kibe n_ 
tamw.aju. . l . ,~opno9ci. któte W1P'l',o1"~~a sobą sty 

Wiedeń, 26 mata. 
SpecJalna służba telegraficzna .Expresau", 

W C'7J01'laJj wieczorem wstał W be",j.rul­
ski sposób zamord1owa.ny pn-ez cz.terech 
l!ośct., MÓTZY b,awili pr.ztez pewa<en czas 

-W' • 
loo.nńle się z v,ni!rem mętJ6w w1e~'koo:niej. 
skroh. 

Wydało jej się nagle, ~ 'brudno o 
więk-Slze SlL)Czę~de. j,a.'k ~dz1eś W Łodzi, 
natplf'Zykład, zostać żoną prorssbego r.,b 
nik a, a m'o<że nawet i ma~stra f.abry ;zne 
go, z.a..stklepi'ć sńę w małym d:wurpohi o •• 

wym mi'esL;ka.nku i ro,z;wi-jać w ni'e.m ży­
cie l"odzll1:m.e, o-Echo i sp ok1oj ni<e , bez ża .. 
ctnych górnych lotów, bez uc1ech i 1Js.baw 
wiel:kośma·tQwych, k,Ł6re po;::a swym 
b1khtre'lu i połyd1dem wewnęlŁrzl~\'m 
kryją tak n.ies'łychaną puS'lJkę we'\'l,l11~t.z-

ną, i to te'sxcze w na'iJ,epśz)'illl ravi~ , a 
przeważnie - d)"Szą ohydą, po.dłośc1q, 

obłudą, intrygaani i złością ... tudl~ą a nie 
zwii3rzęcą, ho zwierzę moż,e n'ahvyiej ,",o­
żreć zwierzę innego rodJza·ju, ale na.pew­
no ni~dy :-:rue wyrządzi mu tyle krzywd 
co c:vłC'wlelk człowiekowi 
• 

zi.erua. W. S. 

Zlwy1dy rolhocktn o zasmooone; twdJ1",zy 
i spr&ClOWiaJ11'Y'C'h dłlom:a.ch, w jego uś.cJ1j"H1, 
w j,~o piaszcrotach 2'lIJ.rul,a;zta.by v.nre:s.--cie 
to sz:częścire, kt6rego ty11fo pC1WiterzcbCrw& 
tlą łuskę z·chw8/ła $!ię odcZiuwać, jak.> Zło 
ta Mańka ... 

DZJilś, gdry to ~ł>orbo W j~j ty.t-uI.e bart:l.Z'b 
już pOIbJ,a:kł,o, W"y'dawał<o się t.e.j ~deałt>-m 
zOSIlać Mańką te1aaną, bo ielalZo choć 
ń&e hłys'~zy pi.ękn~. a Czs,sem nawet 
rdzą pokryte bywa, za to ma w solb~e 
1l1i00C i hart i ooporni'efSlze jest na Vv-sX"!. 
s.tk&e przeciwtet1si'wa Ż}"oba.. 

A je,dnak, n.a ten wyjruzd do Łodti 
'kZ'ElIba był'O beż UJrobit. Koleje Zla<lalrnlt 
palsaź;elrów me przewo-żą. A i na pd'erwsz. 
d!~;i pc.bytu w Łodzi trze'l>a było C •. 'Ś l~ . 
ztbńerać. Może to na;we<t i W dą,g.u j~dne 
doby nie uda s,lę u:ty:skać. Chyha, że" . 

Post~n-owi:ł.'l te'ż porzuc.ić j'uż r:a?: na. 
zawsze w$ze,lIkie z.amiary z.cm sity , o ,te; I nazwjil'tr'z. gdy j,elj przygod'nY tlr'wa 
krwa!wej zemsty, którą z,cvpX'zysięgia rzysz chrapał snem ZJasłuż<lne,go, w.~Łal 
wsZ}"stkim rnęż.czyznom, Dosyć sitę zrr.~z podchutlku, szybko pr2:eszukała mu k:e 
tą tą zemSil:ą napawała, dość o-f~S,Jr po,::hło Slzer~e, wsunęła jego portfel ą,o sw~· to , 

, J • l 1 . 1 D reJbki, poc:tem uhrn:wSJZY sLe dchutkc w ' nę-la ie,j UlZH::.a, ~r::ŚĆ mśd~l,e, SIka. z.iś już . 
baz złośoi myślała o męiczyzniiJch. l e o sunę~a się z pckol'ku bo,te)o'We~-:;. . 
W'szy .. ,tldch, oczywi,śde, i'eC'z ° Ła,,:w Ws.ia,dł,sxy do dOl"Ożlki, zdążyła je,,,łC" 
sk't'omnym, bi,ednY'l11 a.J,e uC7Johvym p.a- na p~~rws:zy pociąg p"" l' O<kh(\od'7.ą~v c:. 
cownirku, który w p.oci~ cto1b wa"ktv o Łodzi, m.c.n.} 
byt d~a swej rodzWnv. I n100hby to był. 
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Piłka nożna 
Po meczu Czechosłowacja 

- Austrja 3:3. 

• 
zagranIcą· 

Finał w mistrzostwie 
Niemiec. 

Reprerenltacię Austrji 5p'oltnc wł znOWU W Berlinie zwyciężył frankfurter 
los, będący n~e,odis~ęp,nrym t'owarz;y.>.rem Sp. V. tamtejszą Iierthę 1 :0, a w Duis­
p1~ka;r.skim. P'o smll"e.~u p~nych i nie.o- burgu pokonał L f. C. Niirnberg w ob e­
cre llwanVlch !Ila'Wcl 2l\~'ięSllw n.a<stą~o cności 35.000 widzów Duisberger Sp. V 
roZlC'Zlatrowan~e. WY'Proohow.a.nla w oJ!nlU .' . 
na 'Wliełu fr()I[Lt:aIC'h ,,11" z.arwilodlŁa, n'iJe miia. w stosunku 3 :0. Obaj ZWYCIęZCY spotka 
ła onJa b owfe!Ill , lak t,o się w pilłIce nożnej ją się w finale o mistrzowstwo Niemiec. 
często pmVitarza swo1e~o dlnńla. Do ważniejszych spotkań w Niem-

AusiTja żati silę, .Zll~S7Jtą Sl:wszmie. na czech należy zali czyć: Boca J uniors 
OT'dtynrurna., ~rę. czesilcl,~ O?~y. ,Wyp~a (mistrz Argentyny) pokonał reprezenta 
przypomnl·ec, :w az.eSl', JeiZ'C.h chOd!?;l o . ., 
zwycięstwo, nti1e J!'l"a;ą, Lecz wał'C'Zą 'tV ca- CJę frankfurtu 2 :0, NIemcy potnocne -
łem słowa te)!o ZlJ1aoz·enDa. Nil(: też wi<ęc Niemcy zachodnie (reprezentacje) 4:0. 
<hlwne~, ze wy'bd!l1l!i1e kombl!Iliacyjna i de 
lilka..-tmla li,nia ' OOJI)adu Austrii, ~i1a raczei 
na oa.!łoość w'łaosn)"Ch kości, anilżeli na 
bramkę ~oSlptodrurzy. PorzatŁ.em pomoc Au 
stą zawi'odba, a i sędlzńa, p. Barette (Bel 
~) tliiJe sW r-ówmńlerż na wysotkQ6ci za.da 
lilia&. 

Niepowodzenia Węgrów. 
Rapid (Wiedetl) - M. T. K. 

(Budapeszt) 4:1. 

SZWAJCARJA - BELGJA 0:0. 

Lozanna, 25 maja. 
Zawody reprezentacyjne Szwajcarja 

- Belgja dały wynik 0:0. 
PRAGA - DREZNO 7:2 

Zawody pilki nożnej Praga - Drez­
no 7:2 (3:1). 

STAN ROZGRYWEK I LIGI WIEDEN­
SKlEJ 

Wiedeń, 25 maja 
Hakoah 22 punkty, Amatorzy 22 pkt. 

Vienna za pkt. Rapid 21 pkt. Admira 19 
pkt., A. C. 20 pkt. Należy zaznaczyć, że 
Iiakoah prowadzi przy 16 grach wtedy 
gdy Amatorzy mając tę samą liczbę 
punktów, rozegrali już 18 meczów. 

Lekka atletyka. 
Zawody lekkoatletyczne -pięciomiastowe: Berlin. 

Budapeszt, Oslo, Rzym i Amsterdam. 
P1ie:rwsm miejsce Zidlobył BeJ"1io 43 

p~ty, 2-gre BudCilP0sm 39 punktów, 
3-ci'e Oslo 35 PUJI1kltów, Rzym 25 i Am­
st.erdJa:m 19 puaH:1t6w. 

POSZlO.Zególme W)"Il!iki przedstaJWiają 
się następująoo: 

Bieg 100 m.: R'O~y (Budrupeszt) 
10.8 sek., Andersen (Oslo) 10.9 sek. 

Sile'g 400 m.: SchmiJdt (Be<r:lim) 49.8 
selk. 

Bieg 1500 Pt.: BeMloni (Budapeszt) 
4:12.8. 

B'ileg 10,000 m.: Kiimly (Budapeszt) 
32:54. . 

Bieg z pt,ot'k:a.mi 110 m..: Tt'osshach 
(BerJS,t) 15.4 

Rzut ~em: Pilghi (RJzym) 41.87 m. 
Slro'k w zwyż o ty>e:roe: Blcise (Ber . 

Jittl) 3.40 m. 
Rwt ~: Torp (0s1{») 60:80 m. 
Skok w dru1: T,om.russi (Rzym) 7.11 m. 
Bi1eg 4x100 m. i s71ba.fe1a oIJńmp~si<.a, 

wygrywa Berl!in pr:zed BudrupesztoeIr. 

Ze świata wielkich bokserów. 
Dempsey i Carpentier-dwaj wielcy przyjaciele. 

Paryż, 27 map. I tr1zymująceS!O mu sta1e tOWM'ZYst'Wa Ge. 
p ooozas wi:e.likilch zawodów bo.kserski<:h OI!1!!a Ca.r:pe«t?-era. 

które odbyły si:ę w Gaumont Pałace i W krM'kittn p~ -p. ~~Y~ 
~zk F 1"a1!1d!s Cha'l'lJes ZIlllJt1ISił Molina do 1 ~czył, że llIaTl?l"Slzą odpoWJJe~~. na 
,podda.n.i.a silę w 11 rundzie i ~ eks- sklierow~nJe pr'Z~~ko $ipOI1"tIowi 1 ,~~o 
mMrz EU1"QPY l.e/kki~i W1lJgl BrełJOnnel ~ pacyf,'tkatCyrne~u ~ty Jest 
wysz.ed~ z w.aJl'ki z niemcem HeTSe na re. pr'XV!aźń &wuc:h Wlle'lJlnlCh ry'Wallli boksu. 
ds, a KeUy pobił Dehen!e'a knockautem ~ 
redaik,tor naC'Z'etn'Y "Echo de SportJs" p. 
Breyes p11Zie&Sfta,wi~ pubIliczoOOci odbywa 
iąoe,!!o podróż po Etl1"O!pie mist'l"m świa.­
ta. w boksDe Jacka Deropsey'a ornJZ <10-

Czytajcie 
"Republikę" 

p {) pora'ŹlCe reprel'lZe~a.cfi' W ęrue-r na 
ltrunc1e wlle.deńskittn f1 :3), która niezbyt 
skromnej prrusiie wiedJeńskite; dlała pood­
sbarwę clio narl.'W\aJnfua pi.łki a,U1S'br,jackiei 
pi'eTWSZą w EU!I'>O<p'ile, p!1zvbył do Wiednia 
mMrz Węgier M. T. K. dąa zmaa.ania 
płamy. Drurżyna "łysych" (Rapid ma 
na;wi·ęOOj 9ta'l)1'Oh i wytłysiałyC'h ~Il.·czy) 
zad~a }ednruk m~tt~ Wę~, nre ma ~~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!ee!:w! .. !!FŁ~~ 
ląc sama na~nil!\;szyoh widoków do nU ;;: 
str.z,ootwa dotJk1itwą p:orarżkę. Brak Ortha 
w M. T. K., bez które~ t4on.ja napadu 
często nie wiedz.iała co z piłką zrobić, a 
zr-esrzitą ,,:z.robił" za nlią., sędlziJa, Werner, 
ktJóry swoje nieoz:Iicrone błędy kładł na 
karl> gości, wyllduwając Na(meTa z boiska 

Mistrzostwo Węgier. 
Rzeinicy i JUbilerZyaw.anSUją do I 

I klasy. 

Druga klasa zakończyła już rozgryw 
ki o mistrzostwo; wyniki z ubiegłej nie 
dzieli są następujące: 33 f. E. - Pocz­
towcy 1 : 1, B. A. K. - Iiandlowcy 1 :0, 
Jubilerzy - U. M. T. E. 1 :1, Dzielnica 
Teresy - Klub Turystyczny 3 :0, Rze­
źnicy - Kamieniarze 12 :0. 

Jubilerzy i Rzeźnicy uzyskali pro­
mocję do -lej klasy, zaś wszyscy poko­
nani spadają do klasy III-ej. 

Dwa spotkania o mistrzowstwo kla­
sy I-ej przyniosły dwie niespodzianki: 
f. T. C. ulega w stosunku 0:1 drużynie 
Uniwersyteckiej, a znany w Łodzi z pię 
Iwej gry Vasas dostaje w skórę 1:3 od 
UjpestL 

SPARTA BIJE BOLTON WANDE­
RERS 2 : O (t : O) 

Praga, 25 maja. 

Rozegrany tutaj mecz p. n. w dniu 
21 b. m. między zawodowcami angiel­
skiemi i czeskiemi zakończył się zdecy 
dowaną porażką Anglików. Anglicy 
grali bez ambicji, natomiast Sparta gra 
ła z nadzwyczajnem zacięciem i upo­
rem. vVidzów było 15 tysięcy_ 

Rumuńscy ' rugbyści 

w Warszawie. 
Warszawa, 26 maja 

Jak się dowiadujemy, w końcu bież. 
m-ca przyjeżdża do Warszawy rumuń­
ska drużyna rugby, która rozegra '2 me 
cze z polskimi zwolennikami piłki owal 
nej. W dniu 31 maja razegrany będz i e 

mecz w Agrykoli (godz. 17,30) z druży­
ną Orla Białego, zaś dnia 2 czerwca b. 
r., na tym samym boisku. mecz rugby 
między drużyną rumuńską, a reprezen­
tacją VVarsza~_ 

Na ulicach Wlt:d· 
nla odbyły się 

przed kilkoma dnia 
mi wielkie biegi. 
Ilustracje nasze 
przedstawiają na 

górze moment 
z biegów męskich, 
na dole moment 
z bleg6w damskich 
Z boku biegacz 

Mahr I biegaczka 
panna Labr odble­
raJł\ pierwsze na-

srody. 
~. .:1 



EXPRESS WIECZORNY 

Józefa Stepaniak przepowiada zagładę Łodzi. 
Warszawa, dn. 27 maja. 

l-sza PRZEDGIEł.DA WARSZA WSKA 

Nowy York 5,11 
Londyn 25.20 
Paryż 26.29 • pisane 2-ga PRZEDGIELDA WARSZA WSKA W Wołominie stoczono walkę o tajemnicze "proroctwa" 

cyrylicą na pergaminie. Dolary 5.18 i jedna czwarta 
Tendencja dla walut utrzymana, dla 

akcji bez zmiany. \ 

GIELDA ODA~SKA. 
Propagatorka sekty biczowników dostała się do szpitala §w. Jana qoiego. 

Przed łcilku dniami zjawiła się w Wo­
lominie osobliwa m'eWiasta., przypomina 
fąC4 strojem postacie Mblijne. Ubrana w 
dłt1gi\ czarną togę, i wel'on ,po kostk~ ZTO 

biłA furor'ę w miasteczku. Sensację 
zwiększał biały krzyi, osa&z:ony na 
drzeww dwumetrowej długości, z któ­
rym puechadzała się po ulicach i wstę­
pował~ do m.ieszkad. 

ZachowaAle się nłezna1'omej byŁo rów 
Ilież niezwykłe. Do tłumów, które zbie­
rały się na jej widok., p1'Zeanawia.ła dziw 
nym językiem, jakąś m1e.szaniną słów pol 
~ko-rosyjs'ko-ukraińsk<>-litewskic:h. 

Mówiła o strasznych katastrofach, za 
gratają.cych ludzkości, o rychłem przyj­
ściu "siedmiu szatanów", o spodziewa­
nem trzęsieniu ziemi, które ma obrócić 
W perzynę pięć miast polskich, a mlMlo­
wicie: Warszawę, Poznań, Lwów, Kra-

k6w f Łódź. Wzywała ludność Wołoml­
na do 'postów i bic2Jowania się . gdyż ja­
koby w ten tylko sposób można odwró­
c:ć grożące niebezpieczedsŁwo. 

Słuchacz'om pn;elatywały ciarki po 
skórze. 

.,Proroki~ię" zapraszan,o do dom6w, 
gdzie, w ści'Ślejszem kółku, wyjmowała z 
kieszeni tajemDlC'ze manuskrypty, pisane 
cyrylicą na p~rgaminie ~ od:czytywa!a 
, św:,ęte prot"Pctwa". 

Nad Wołomjnem prz-eciągnął wie": 
m.isŁy\.)'.,mu, ale wkrótce nasŁąpi\, otrzel 
wienie, gdyż do sprawy wmieszała się po 
Hela. 

"Prot"okinlęł' aresztowane na ulicy 
w c.hw11i, gdy wygłaszała przep 'lwlednię 
o rychłem li01'iOll świata. 

Niewiasta, sprowadrona na pcsŁeru-

....... ~:o:--

Olbrzymim głazem zatarasowano tor kolejowy. 
Zaledwie 20 minut dzleUło pasażer6w od 'm.ercl. 

Nasz warszawski korespondent tele 
fun~e: . 

Nowy zamach na pociąg kurierski 
Tym ra~em tuż poQ. Warszawą, w od­
ległości dwunastu kilometrów od dwor­
ca Głównego. 

Smutne doświadcze"iiie z ostatnich 
dni zmusiło władze kolejowe do ostro­
żności. Niemal we wszystkich dyrek­
cJach zorganizowano ścisły nadzór nad 
stanem dróg żelaznych. 

Na godzin e przed przejściem pocią~ 
g6w pośpiesżnych tor bywa oglądany 
przez dozorców, którzy pieszo wędrują 
po \vyznaczonych odcinkach. 

RP fa ł' 

Ubiegłej nocy dozorca opchodowy 
p. Jan Gorczyński. sprawdzał tor w po­
bliżu stacji PŁudy, na linji Warszawa­
Gdańsk. 

Niedaleko Choszczówki kolejarz stru 
chlał na widok wielkiego głazu, położo­
nego na szynie. 

Do przejścia pośpiesznego PDciągu 
nr. 903 pozostawało zaledwie dwadzie­
ścia mInut. 

P. Gorczyński z trudnością usunął 
przeszkodę. Kamie6 był takicb rozmia­
rów, że katastrofy nie dałoby się uni­
lmąć, zwlas2:cza, że na tym odcinku po­
ciągi rozwijają najwyższą szybkość. 
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Przyjmuje wszelkie OGI.OSZEtłlA do gazet, jak równiet 

Podania i Rekursy 
I redagowania 

Aktów. KoreapoacleDcl1 i l p. 

W 6 językach 
pod kleraakiem 

R. Kempl6sklego 

~DO WŁADZ - --'-- ' 

Skarbowych, 
Wojskowych, 
Sądowych, 

Administracyjnych 
i Komunalnych 

pn:epllruJe słę Da maszynie stybko I tanio 

CEGIELNIANA 40 TELEFO"Y~ 20-62, 1.,.,.0"'. 
a po godz. biurowych 2 • 62 001 0"9 

• 
RESTAURACJA 

tralna" 
• 

ul. Narutowicza 20. 
, ,;; ; == 

4*1+·_· ...., 
Codziennie od godz. 12 po poł. do godz. 

5 po poł. wykwintne i obfite 

OBIADY 
z 3-ch dań po ~ł. 1.50 ~ oraz a-la-carte 
po cenach NAJBARDZIEJ ZN iżONYCH. _I 

nek połicyjny. stoczyła z poH.::jantami 
walkę o krzy! i rękopisy. 

Pvnieważ roradz.ał,a objawy t"Ozstro­
ju l1I'Ilysłowcgo. pozostawiono jei kr1.yt , 
z kt6rym przyjechała do Warszawy. o­
c ect'I e znajduj,e się pod obserwacj;:j. lekar 
sb w ~z.pitalu fw. Jana Bożego Jest to 
30-letnia Józefa Stepan.iuk, urod!.ooa we 
wsi Mlkn1iszk'i pow, Święciadskie~o. Po 
donno była już zatrzymywana za zakłó­
canH: spokoju. 

Fękopis ~rzesłano do zbadan;a 

Oryginalne angielskie rowery 

• 

Złoty 99.70 
Warszawa 99,40 
Dolary 5,16 
Przekazy 5.18 

Wielki pożar pod Wiedniem 
Pastwami płomieni padło mla­

~teczko Heumarkt. 

Wiede6, 26 maja. 
Zes:dej .nocy w miejscowości Neu. 

maTki wybuchł ogromny pożal'. P'ożat 
przenosił się z: gwałtowną szybkością z 
miejsca na mi-ejsce i objął prawie całą 
miejscowoŚć zamieszkałą przez tysiące 
ludzi. Na pomoc pl"z;ybyły wszystkie stra 
ze ogniow.e z okolicy oraz; ~ Wiednia i 
po czterogodzinnej akcji ratunkowei po 
żar zdołano umi-ejscowić. Straty wyn<>-
szą kilka m.iljonów kot'<.lD. W. S. 

• 

Dr. med. 

BRAUN 
PołudniowB Nr. 23 

telel. 40·26. 

jak równi et wszystkie części flrmyB. s. A. Cychs Ltd.,:B Ir­
mlngham, nadeszły 

Specja lista chorób 
skór ny ch I wene· 
rYC2'lych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj,. 
muJe od 8 do 9.30r. 
od 4 I pół do Il w. 

~l:~~f!icłeJe KAROL KUSTfR i SYftUWlf L6d:Ó&SfM~k~:u:~~~ :la 

na wypłatel "ailańsze ceny I 
Haiwyuodnieisze warunklf 

Polecam dla pań: rótne jedwabie 
na płaszcze, gabardiny, bostony, towar 
w plęlme kraty, ryps, popeliny, szewio­
ty, crepe de chine, tafta, mesalina, cher­
mez:, museline de1eine. jedwabn4 po­
pelinę , 

SANDAŁKI 
SKORO CH ODY 

od 3-ch złotych 
PIŁKI 

Dla pan6w: bostony, kamgarny, 
gabardiny spodniowe, płótno białe, 
purpur, materaCOWe, zefiry, obrusy, bia· 
łe, kolorowe, prześcieradła, ręczniki, 
chusteczki, etaminy, batysty, satyny, 
firankl.- Gotowe d.mskie I męskie ko. Hurtowo I detalicznie 
szule. - Pończochy, skarpetki, krawaty. POLECA FABRYKA OBUWIA 
Kołdry pluszowe, pikowe, watowe i duo O 
ZO innych artykułów. grodowa 2 (r6g nowomiejskiej) 

LE~1'ł RUBASZKI", w soboty sklep otwarty. 
nI. Klllllskiego N2 44. Tel 36-48 ifloonOOfl~IWlImIm!il'iiinl'l)mflllirm\"'dl 

Firma egz. od roku Ul99. ll!Qlbll!.lltr.lllC.lll~.J.liSlltJJUJJll.J.I~(.ljlr. 

[ala tó~l jUi ~i~ ~fleKonała I 
Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów. wenervcz-

Dr. med. 

~.KAftl~R 
Specjal1sta chorób 
skórnych ł wene­
rycznyc" i włosów 
Oablnet RGntgena 
i światło-leczniczy 

ol.Piotrkowska 144 
rólt. Ewanglellckiej 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I 6-8. Dla pań od­
dzielna poc1:ekalnia 

od 5-6 pp, 

Dr. med. 

lUU[l 
Cegielniana 43 
Cborobl skórne, we 
naryCZna mmoplcioWB 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno­
wem. Przyjmuje 

od 5- 8 

Dr. 
że tylkO perfumerja l galanterja 

t H U [ H W AJ [A, PIO!R~?'::~~A ~~ 
ne I moczopłciówe t k' 
Heczenie światłem anunnwf I 
Lampa kwarcowa y U ~ 

j edynem źr6dłem najtataszego za­
kupu: pudr6w, perfum I krem6w 
nailepszych firm zagranicznych. 

I promienłarri Odaliska 42 
Rontgeną.. (Długa). 

lawadzka Ni 1 
l'elefon Nr, 25-38 Choroby skórne 

P .. " l' weneryc~ne. r_""II'lł 0" • - : 

• CJe 
~-Ia-ca rte. Kalafiory. Pomidory oraz wuelkie 
inowaJJa sezonowe. Cod.zlennle od g. 5 po poł. 

ive oclocki 

, od ii-ll PrzyjmUje od 12-3 
tlI, "ań od 4-0 do 21 5- 8. 

#AWi 4&Fi?M* 

cer 
na oryginalnycb amerykańskich instrumen­
tach słynnej ORKIeSTRY GDA~SKIEJ 

pod kier. A. FLATTAU. 
Wieczorem program z udziałem sił art. 

KuchnIa pod kier. znakomiteg') kuchmistrn 
P. MAR.JANA DOBROSZYCKIEGe). 

. 
Z .. yd .... nlct ... o . • ~epQ bUk.· Sp. & ogr. odp. W. Polak. Czclonk.mi .Republlki". Ł6dt, P,otrltowska 49, Tłocznia, Piotrkowska IS' Red.ktor odp. Józef Bur maa. 


